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ZIMOWEJ NOCY
Za oknami zawierucha,
Staś bezpiecznie śpi w izdebce, 
Ą noc schyla się. do ucha,
Coś mu mówi, Cos mu szepce...

Staś w łóżeczka cicho leży,.
W piecu głośno płoną drewna. 
...Na lodowej mieszka wieey 
Mała Śnieżka — cud królewna.

Śnieg ją stroi w gronostaje 
Mróz maluje na szkle kwiaty. 
Śnieżka w oknie co dzień staje 
I je cukier lodowaty, ż

I wyciąga białe dłonie, 
Przyjścia twego czeka Śnieżka. 
Pokażę ci drogę do niej 
.Wysypana śniegiem ścieżka..,*

Lecz gdy Staś się zbudzi rano 
Śniegu było na trzy cale.
I w ogro&ie zasypanym 
Żadnej śereżki nie mógł znaleźć!

Nie smucił się i nie płakał,
Bez niczyjej zgadł pomocy,
Że to była bajka taka 
Jednej mroźnej śnieżnej nocy.

Jo P

i •

Detektyw mimo woli
— Załóżmy się, że to jett.,,E'ńck'‘
— Nie, io nie „BujCKe‘, to stary 

„Ford“.
— Nie znasz się, Adziu, na mar 

kach. Byłbyś do niczego w tym fa­
chu. Ja, uważasz, na ślepo powiem 
ei jak się jaki samochód nazywa-- 
Moj ojciec tyle już miał. w ręka 
różnych marek. Nauczyłem się na 
pamięć. Weim, co to jest Ford, a co 
Binek, Fiat, znów jest całkiem in ­
ny, niż Szewroletka.

— No to zgoda, ale zakładać się 
ani myślę. Ja też znam się troszkę 
na markach fabrycznych.

Tak się . sprzeczali dwa j mali 
obłopóy, idąc do domu ze szkoły, —
i . --  i--1- zapaiijii -̂im ^automobi j

listami2', choć żaden z nich jeszcze 
samochodu nie posiadał. Dwunasto 
letni Piotruś, syn komisarza policji 
znał się na markach fabrycznych z 
zupełnie innego powmdu. Jego o j­
ciec był bowiem specjalistą ed kra­
dzieży samochodowych.

W ostatnich zaś czasach coraz 
częściej ginęły w mieście piękne sa 
mochody, z garążpw, z uiicy niekie 
dy; Ojciec Fiotrasia, zatroskany był 
nieraz, gniewny, zmartwiony.

Piotruś chciałby ojcu nieraz cło 
pomóc. Przyglądał się każdemu na 
potkanemu samochodowi. „Kejeslro 
wały w pamięci nazwy, marki aut, 
■\*vgląd, chciał coś zauważyć, roś 
spostrzec.

Ojciec miał przy sobie niezliczo­
ne fotografie skradzrmych stuno- 
chodów. F rzeglądai je nawet w w ul 
nych chwilach, chcąe pewnie po­
znać gdzieś na ulicy skradzione 
auto.

Ale to się uie udawało. Złodzieje 
samochodowi przemalowywali, prze 
rąbiali, nadawali im nieraz całkiem 
inny kształt. ;

Badania były próżne. 1
Piotruś chodził leż często z oj­

cem do garażów, gdzie dokopane zw 
«-tały. kradzieże. Każeni z ojcem 
przeglądali „wszystkie kąty" i nie 
z tego nie wychodziło.

A tymczasem złodzieje upatrzy­
li sobie specjalnie garaż, w którym
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stały na przechowaniu uajh-psże 
marki, i z mego *— punńutn wiel­
kiego dozoru — co pewien cżiis wy 
prowadzali w Mjeihniczy sposób 
ożyje* auto. Piotruś bywał tam bar 
-Izo często. Przyprowadzał nawet 
kolegów, aby rozstrzygnąć na miej 
sen jakiś zawiły spór o markę sa= 
moenodową. e

Właścicielowi garażu nie podo­
bały się te wizyty małych chłopców 
Dosyć miał zmartwienia ze złodzie­
jami, żeby jeszcze dawać baczenie 
na chłopaków, czy czego nie spso- 
eili.

Otóż raz podczas takiej wizyty 
Piotrusia w garażu nadszedł póśęp 
ny właściciel. Piotruś przestraszył 
się.

- -  Pewnie mnie stąd wygoni i 
liędzie wstyd. Trzeba gdzieś się 
schować, pomyślał.

I Piotruś dopadł jakiegoś nad­
zwyczaj pięknego auta, które tn do 
piero od kilku godzin 'stało. Otwo­
rzył pokrywkę dużego kutra po­
dróżnego i schował Się tum przed 
Właścicielem garażu. Mechaników 
nie bał się, był z nimi „j&dpiUlbratf. 
Ale właściciela bał Się.

Jakoż właściciel WSaedi W Jaalnej 
rzeczy do garażu: Rozejrzał się do­
koła zatroskany i bez jednego słowa 
zamknąwszy drzwi na potężny za­
mek, wyszedł na podwórze.

Piotruś wyjrzał ze swej kryjów 
ki., e

— O Boże — zawołał do siebie 
jestem zamknięty.
I nic nie pomogły nawoływania 

Garaż był dobrze zamknięty, doko­
ła nie było żywej duszy.

Tak przesiedział Piotruś w ga­
rażu do późnej nocy. Chciał już 
obejrzeć się za jakimś posłaniem, 
gdy dojrzał przez małe okienko, ze 
na podwórze wszedł stróż noetiy.

Stróża nie znał Piotruś, widział 
po po m i pierwszy. Jeżeliby go «a 
wołał, to stróż napewno począłby 
okładać go swoim tęgim kijem. Nie, 
stróża nie wolno wołać ntt pomoc.

Tak więc siedział Piotruś zam­
knięty w garażu. Stróż zaś chodził 
powolnym krokiem po podwórzu. 
Okrążał je tuż pod murem, zaglądał 
do drzwi, czy zamknięte, wyglądał 
chwilami za bramę. Jednym sło­
wem pilnował.

_ Nagle, gdy stróż nocny był już 
pod murem, odgradzającym podwó 
rże od ulicy, dojrzał Piotruś, jak 
ktoś wychylił się z nienacha, spoza 
tego muru. Ów .ktoś . trzymał w ręku 
cienką rurkę, którą skierował w 
Stronę nie wiedzącego o napadzie 
s+rAża strumień białawego gazu. Zs. 
chwilę dozorca już leżał na ziemi 
oez m-zytomności.

Wówczas złodzieje pochylili si" 
łłgiS nim, związali go i wyjęli mu z

klucze od garażu. Piotruś 
prawie skamieniał z przerażenia.,— 
Krzyczeć nie mógł, bo czekałby go 
ten sam los. Złodzieje byli prafcCież 
bez litości.

Więc skrył się w tyiń samym ku

Jurek Choinka

Ten chłopczyk, którego to tu wi­
dzicie na ilustracj nta 7 lat, a już 
od dwóch lut gra na fortepianie nuj 
trudniejsze utwory. Jest to wypa­
dek niezwykły * dlatego tasy mail 
muzycy nazywają się cudownym* 
dziećmi. Jurek Choinka, bo tak ślę 
ów siedmioletni muzyk nazywa, 
jest właśnie takim cudownym dzłu 
ckiem, warto więc posłuchać, juk
gra. Koncert jego odbędzie się dziś 
o godz. 12 .ej w południe w sali tea­
tru sosnowieckiego.
'̂C3'C5'&'C2'C3<C2'C5'eSt<(2'G'ć3'{2<

frze, przytroczonym z tyłu do no­
wego pięknego auto.

Jakież jednak było jego żdiiinie \ 
nie, gdy po chwili poczuł, że samo­
chód drgnął i zaczął się powoli Wy. 
suwać 2 garażu, a potem już ruszył 
pełnym gazem.

Piotruś zamarł prawie ze tira­
ch u, ais — postanowił nie zdradzać 
Się, że jedzie wraz ze do dziejami, 
którzy pędzili teraz ze zdwojoną 
szybkością.

Po kilkunastu minutach takiej 
spiesznej jazdy, podrzucany melb 
tośdwie w swej kryjówce, uniósł 
lekko wieko kufra i wyjrzał. Noc 
była ciemna, ale przy świetle 
gwiazd. I małego rożka księżyca, dój 
rżał że jadą gdzieś szosą. Miasta 
już nawet widać nie było dokoła.

Podróż tymczasem zaczęła chło­
paka męczyć coraz bardziej. Zmru­
żył oczy i zagnał.

Zbudziła go z i ego niewygodne­
go snu cisza, jaka zapanowała do­
koła. Przyjechali pewnie do innego 
miasta, Trzeba było się więc mieć 
na baczności. Znów uchylił wieko 
swej kryjówki i zobaczy! wr świetle 
poranka, że auto śtof w jakimś u 
stronnym podwoi zu. Tlłaśnie pasa 
iłoiowie wysiadali. Było ich tizeeh. 
Oglądali teraz motor. Piotruś po­
słyszał ich rozmowę. Cieszyli ?ię z 
dobrego łupu. Mieli uuto zaraz prze 
malować. Poetaunwiii zmienić „bu­
dę*', tak, żeby nikt nie mógł rozpo­
znać „pudła61.

Piotruś cichaczem począł się wy 
myk&ć z nieznanego podwórza..̂  Bra 
ińft na Szczęście nie była zamknię­
ta zupełnie. Wyszedł więc aa ulicę 
i prawie się przeraził. .

Był W jakimś obcym mieście.-- 
Przed nim srebrzyła sie olbrzymia 
przestrzeń wody, poza która widać

££

SZOFER
Czy w gorący ranek, czy przy nocnym chłodzie 
siedzi sobie szofer w szarym samochodzie, 
trzyma mocno w garści swoją kierownicą, 
wozi różnych gości na różne ułicć.

Jedzie szofer, jedzie. trąbką g ra sygnały.
Hej, uwaga! Z drogi! Zmykaj, pókiS oałyl 
Gdy przechodzisz jezdnię, pat rz na wszystkie strony, 

By cię nie przejechał szofer ro. zpędzooy.

Jedzie szofer, jedzie, a wtem trach !„: Do licha!
Trzeba się zatrzymać, n a w a l i ł a  k i c h / * ,
Trzeba się zatrzymać, szybko zmienić koła, 
bo nowy pasażer na taksówkę woli.

Najeździł się szofer, do garażu wraca.
Wprawdzie to przyjemna, a.o ciężka praca.

Dzień cały z bencyną, motorem, starterem—
A ja gdy dorosnę, będę też szoferem!

K. C. H.



było na drugim brzegu domy i ko*
» , o » «  V „

Warsz&wa, wykrzrkttął Pio* 
truś do śióbie. Pr ay jechali autem 
do Warsżawyi Mógłby ich tutaj 
ojciec sżukać!

Ale czasu do uamytlu było bar-
II ■■ f '>1 ~ ~

dzo mało. Skoczył więc Piotr uś u- 
'.icą w poszukiwaniu jakiegoś poli­
cjanta.

Nie choiano mu poczrttkóWo wić 
izyó, ale gdy pokazał ewoją szkol­
ną metrykę upierzono mu i sit* 
kanasta policjantów rusżj ło pótl

wskazanym adresem.
Piotruś powr ócił do domu w tri­

umfie. Zabawił się mimo woli w de- 
' ekty wa i przyczynił się do ujęcia 
całej bandy złodziei saMóchodą- 
dowycb. Ojciec byt naprawdę dum­
ny 7 syna.
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Królewna... Przypominają się f 
zaraź dyszano i czytane Kiedyś baj 
ki, W których tak często giówną ro­
lę grały królewny. 13yiy śliczne, Wy 
sobie, powiewne, W białych sukioh 
Łach, o złotych włosach i zaduma­
nych ocsaeh, z mieniąca "i? ptzepa 
agą ną czole. Albo były zie i trze­
ba było dużo trądu i odwagi, aby 
je zmienić. Albo były małe i kupry 
sne, złośnice. Ale zawsze były pięk 
ne. Takie były królewny z daw­
nych bajek.

Qzy jest do nich podobna ta 
dziewczynka, na którą teraz patrzy 
cieŚ trochę lak, prawda? jest lad- 
niutką, ma zadumaną mńikę, białą 
powiewną sukienkę i sznur pereł 
na szyjce. Ale to nie jest królewna 
k bajki, to prawdziwa, żywa kró­
lewna, wasza rówieśniczka. To krię 
śnieżka Elżbieta, córka króla An­
glii Jerzego VI, która kiedyś sama 
będzie królową tego wielkiego mo­
carstwa, bo jest następczynią tronu

Ale narazie Elżbieta ma 11 lat 
i jest królewną. Została nią niedaw 
no, przed tym była księżniczką El­
żbietą, któia jednak była już wte­
dy ulubienicą całej Anglii, Nie dzi 
wnego. Elżbietka jeśt ładną, mną, 
dobrą i mądrą dziewczynką Wcale 
nie jest zarozumiałą z tego powodu, 
że jest królewną. I wcale nie zaw­
sze chodzi w takiej ślicznej, blałoj 
sukience i w sznurze pereł. Na co- 
dzień kładzie szkolną, ciemną su­
kienkę i pracuje. Uc^y się. Bo prze­
cież musi być mądrą królową i mu­
si umieć o wiele więcej, niż zwy 
kła 11-ietnia dziewczynka.

A  kiedy odkłada książki i żeg­
na się ze swymi profesorami i nau 
czycielami —• bawi się w najlepsze 
wesoło i całą duszą, jak jrażda 11- 
letnia wasza rówieśniczka. Upra­
wia też sporty, 'świetnie jeździ kon 
no . i przepada za przejażdżkami na 
swym ulubionym wierzchowcu. — 
Czasem w pięknym Hyde-Parku w 
Londynie przystają ludzie i oglą­
dają się z uśmiechem sympatii na 
widok małej amazonki z roześmia­
ną różowa buzią.

A  kiedy jest ja feś święto i n 
roczystość —  mała Elżbieta, ubra­
na w śliczny płaszczyk i mały kape

lusik, siedzi z poważną minką obok 
mamusi — królowej w samochodzie 
Poważnie odpowiada ukłonami cie­
mnej główki na okrzyki i wiwaty, 
poważnie przechodzi przez szpale­
ry wojska i ludności cywilnej. A 
kiedy na dworce królewskim jest 
przyjęcie, w którym i ona może 
wziąć udział — zamienia się w ma­
łą, uprzejmą, spokojną „lady1 (da­
mę). Przecież jest królewną.

Ale przede wszystkim życie ma­
łej królewny — to praca. To nauka 
Elżbietka rozumie desko nule. jakie 
na niej ciążą zadania i obowiązki. 
Spójrzcie, jaką poWażną ma buzie. 
Jak stuliła dziecinne usteczka, w 
„dorosłym" zamyśleniu, jak smut­
nie jakoś spuściła oczy i jak po­
chyliła główkę, jakbv już teraz ezil 
la na niej ciężar przyszłej korony 
królewskiej. Kto wie, czy ta śliczna 
mała dama w wytwornej sukience, 
ze sznurem pereł ua szyi i z ładnie

uczesanymi wioskami nie myśli So­
bie teraz; „Ah, żebym U> ja była 
zwykłą dziewczynką, nk kiolewną** 

Ale ża chwilę podniesie główką 
i spojrzy z uśmiechem Smudo pfeoU 
sienie. „T nic, że teraz mi czasem 
smutno, bo muszę się Wciąż Uczyć 
i pracować. Będę za to mogła po 
tym mądrze pracować dla Anglii1*.

Bo Anglicy bardzo kochają swój 
kraj i kocha go także mała królóW* 
na Mżbietka.

Drapieżny o rze ł
przecenił swe siły

O orła -h w Stanach Zjednoczo­
ny eh słyszy się deść raadkb, Za*j* 
duje się ldb, najwidoczniej wras 
mniej. Jednakowoż cywilizacja me 
wytępiła dotąd całego ptasiego ro 
du królewskiego, usyinbolizowane- 
go przez ludzi, ponieważ od ó«as<L 
do czasu drapieżne i silne ptaki da 
ją znać o sobie i swej odwadze.

Oiićgdaj krOflikarże amerykafi  ̂
scy zanotowali jeazóze jeden „na­
jazd powietrzny", który zakończył 
się fatalnie dla orła i porwanej of”n 
ry. Atak i Walka z drapieżnikiem 
powietrznym miała przebieg na9'ę- 
pujący:

W miejscowości Fargo, w „ta. 
nie Georga, pojawn ńę w górfc* 
„król ptaków" i, mając apetyt na 
słoninkę i wiep rzowiukę, Zleciał 
znienacka na sporą świnić popami 
jąoą nad brzegiem rzeki SuWUfiSa. 
Napastnik zatopi! szpuńy W Wie­
przku, ważącym 40 funtów, i nsł* 
i o wał ulecieć. Przeliczył sio iednak 
z siłami i nie zdawał sobie spiawy 
że w pobliżu znajdował się ciki- 
wiek, niejaki Hardy Jobtemu. Wi­
dząc co się dzieje, Johnson pobici 
do pobliskiego domu. chwycił za, 
strzelbę i, biedy orze? zbytnio obtią 
żony unosił się powoli, strzeli! i U- 
codził go śmiertelnie. SparFszy ia- 
w.m r orłem na ziemio, wictrzak i*  
bił się.

Strzelec w taki sposób stal ślę, 
posiadaczem niezwykłego orla fcrfie1 
ry kańskiego i gotowej wieprzowi­
ny. Skrzydła ptaka w rozpięciu, nńe 
rzą siedem stóp.
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Rozmowy z CzytelnIKaml
Płaczka Br/ózka.

Masz taki smutny pseudonim, a je­
dnocześnie tyle ochoty do układania 
logogryfów. za co bardzo dziękuję. 
Sądzę też, że opowiadanie: „Jak wy 
glądała nasza ziemia w czasach 
przedhistorycznych" może być bar­
dzo interesujące. Rzecz jest jedna* 
nie w temac ie, ale w tym, jak opo­
wiadanie będzie napisane. Napisz, 
przyślij, to zobaczymy.

Jurek Urwis z Sosnowca. 
iWasze tryumfy artystyczne w Bę­
dzinie i Dąbrowie bardzo mnie ueie 
szyły, a jeszcze bardziej, że mi ży­
czysz sto lat zdrowia. Ja Tobie ty­
leż lat z dodatkiem różnicy wieki', 
jaka jest między nami, żeby było 
po równo.

Kryśka Mi recka.
Z listu Twego jasno wynika, że le­
karz miał słuszność, każąc Ci jesz­
cze przez tydzień pozostań w domu. 
Zawsze to tak jest w chorobie, że 
chory nie wie, czego właściwie chce

chciałby iść do szkoły, a kiedy Vv 
tam był, to może wolałby wrócić do 
domu. W takich razach dobra jest 
książka: zabija czas i smutek. Czy­
taj więc dużo. Sądzę, że w bibliote­
ce nie zabraknie książek.

Irka Janecka.
Nagroda dla Ciebie wyznaczona by 
ła już dwa tygodnie temu, Wkradł 
się jednak błąd do nazwiska, mo­
głaś więc myśleć że to o kogo inne­
go chodzi. Za wiersz dziękuję.

Jamna i Halusia Walczykównc. 
Na temat nagrody wolę Wam nie 
odpowiadać bo to wszystko zależy 
od przypadku, a nie óde mnie. Bądź 
cle jednak cierpliwe. Rodzicom po­
dziękujcie za pozdrowienia.

Wieśka Krzyżanowska.
Opis Twojego snu dostałem późno 
i nie zdążyłem go przeczytać. Nic 
więc jeszcze o nim ix>wiedzień nic 
mogę.

Mary Klukówna. 
śpieszę Oi zakomunikować, że ?a-

miesżczame szarad zależne jest od 
ich aktualności i od tęgo, kto je uk' 
żył.' Staram się, o ile na ta miejsce 
pozwala, zamieszczać zagadki, prze 
de wszystkim tych, którzy jeszc/e 
tej przyjemności nie zaznali.

Mała Plazczotka.
Przeczytaj odpowiedź, udzieloną 
Janinie Wniczykównie. i

La la Kaszycka w Chruszczobro. 
dzie. Oczywiście, przyślij opowia­
danie. Nie wątpię, że będzie się na­
dawało do druku.

Zawisza Czarny.
Ładny sobie obrałeś pseudonim.Sj.it, 
wątpliwie znasz' to powiedzeń'e:
,.Polegaj r‘a nim jak na Zawiszv‘\ 
Warto by pomyśleń o tym, aby nic 
tylko wybrać sobie taki wspaniały 
pseudonim, ale i postępowań w mia­
rę możności tak, jak ów rycerz Z1--, 
wiszą Czarny. Co myślisz o tej sp-ra 
wie?

Henryk K. z Katowic.
Dziękuję za wiersz.

Szara Przepióreczka, 
została przyjęta do rodziny Jutrzen 
ki".

CZARNY WUJ A SZ BK.
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Rozwiązanie z fi-go numeru „Ju 

trzonki":
ZAGADKI:

L Zając, H. Gwóźdź
SZARADA:

P O L E S I E
SYLABOWKA GEOGRAFICZNA 

P O P I E L E C
Dobre rozwązania. nadesłali:

1) Wanda Nowaków na 2) Jauinka 
Słaba 3) Irka Kornowiez 4) Basia 
Święcicka 5' Sokole Oko 6) Czesław 
Polak 7) Irusia Pfeiffer 8) Mary 
'Klukówna 9) Wanda Jałowiecka 
10) Danusia Kcłatówna 11) „Zawi­
sza Czarny" 12) Marian T. 13) Wi- 
sia Kościołkowska 14) Władzia No- 
wakówna 15) Wieśka Krzyżanow­
ska 16) Wandzia Trzęsimiechówiia 
17) Danuśka Bemówna 1S) Zofia 
Klukówna 19) Janina Walczyków - 
na 20) „Mała Pieszczotka" 21) Wła 
dzio Pfeiffer 22) Wiesia Majówna 

.' 23) Irka Nowakówna 24) Basieńka 
TwardoehóSvna 25) Zbigniew Słaby 

' 26) N. Ptakówna 27) Lilii Iwanow 
28) Kryśka Mirecka 29) W. Maj- 
chrowski. .30) Marysia Bartmańska 
31) Danec/ka Ćzechówna 32) Stefa 
EWicińska 33) Życia Trzęsimiechów 
na 30 ,,Jurek Urwis'’ 35) „Plącząca 
Brzózka" 36) ' Kazik Gawinek 37} 
Krystyna Nowakówna 38) Hal mi r 
Walczykówoa 39) Józef Hałdy k.

40) Marian Wach 41) Lalunia Ka - 
latówna 42) Zbyszek Szpruch.

Nagrody
Za dobre rozwiązania książki 

przez losowanie otrzymują: Kazik 
Gawinek ż Dąbrowy Górn., ul. Ko­
ściuszki 10 (nagroda dp odebrania 
w filii Expre®u Zagłębia w Dąbro­
wie). Wanda Jałowiecka z Sosnow 
ca, ul. Wilcza 2 i Marian T. z Sos 
nowca, ul. Barbary 16 (książki do 
odebrania w Redakcji. Expresu Za 
głębia w dniach 15,16 i 17 bm. oko.
ło godz. IS-ej.

. - - -  ...■  ■« e
Sytebówka

ułoiyi Witek Herman.
Z podanych sylab ułożyć 10 wy­

razów o podanym niżej znaczenie 
Pierwsze litery dadzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW? 1) 
rzeka w Rosji 2) kraj w Azji 3) Lua 
czej wywÓ j 4) sprzedaż publczpa 5) 
część miecza 6) nazwa religii maho­
metan 7) roślina podzwrotnikowa 8} 
instrument muzyczny 9) imię żeń ­
skie 10) kamień szlachetny.

SYLABY: In — ga — eks — 
' cja — is — do —: woł — ny — post
— chi — klin — pal — or — sn
— tur — io—  ga — a — kus — 
cy ny — li — me — ta. — nie — 
g& ~ ma — lam.

Zagadki:
i

ułoży] Zbigniew Słaby.;
Obaj się piszą inaczej, 
a jeden p>i drugim płynie, 
e Jdnego pt rżną tracze, 
a drugi w Wiśle zginie.

II
ułożyła Basia Święcicka.

Jedna pai ienka dziwne imię miała; 
)z końca czy z początku jednako je

czytała.
Który z czytelników najprędzej mi

powie
jak ta panienka naprawdę się zowie

Szarady:
i

ułożyła Mary Klukówna. 
Pierwsze — cyfra, 
drugie — trochę krowy 
i już będzie do połowy.
Gdy kawałek tkaniny dołączymy* 
wiosenny kwiatek zobaczymy.

II
ułożyła Marysia Bartmańska. 

Pierwsze — to miara, którą powie­
rzchnię mierzymy, 

a jeśli ktoś coś posiada, 
wtedy — drugie mówimy, 
a druga—trzecia —rodzaj posłania, 
trzecia—druga — zapora, i
całość zaś służy do strzelania.

Rozwiązania należy nadsyłać do 
17 ban. włącznie


